O Różyczce i dobrych manierach

Było to może sto lat temu, a może i wcześniej. Działo się to w lesie pełnym gepardów, dzikich tygrysów i bawołów. Walczyły one ze złem, lubiły polować i zdobywać to, co tylko można było zdobyć.  

W tym lesie przebywał też Gul-Gul, który był małą zieloną żabką. Gul-Gul codziennie mył się w bardzo brudnej rzece. Czy lubił te brudne kąpiele? Nie wiem. Chodziły słuchy, że pewnego dnia, wychodząc z wody, trafił prosto pod kopyta pędzących bawołów i że od tego całkiem pomieszało mu się w głowie.
W pobliżu rzeki rosła piękna róża zwana Różyczką-Parzyczką.

Różyczka bardzo bała się dzikich zwierząt, ponieważ nie miała nawet jednego kolca. 

Żeby czuć się bezpieczniej, powiesiła na swojej szyi tabliczkę UWAGA JESTEM KŁUJĄCA JAK POKRZYWA. Czy dotknięcie jej liści i płatków było przykre? Nie wiadomo, ponieważ

nikomu nie przyszło do głowy, by to sprawdzić.

Różyczka znana też była z tego, że nigdy nie patrzyła na ziemię. Jej oczy zawsze były zwrócone w stronę nieba. Lubiła przyglądać się barankom płynącym po błękicie oraz wschodom i zachodom słońca.

Pewnego dnia Różyczka jak zwykle obserwowała chmury płynące po niebie. Jej uwagę przyciągnęło słońce, które zamiast zachodzić zaczęło niespokojnie drżeć, aż w końcu spadło tuż obok domu Gul-Gula. Upadek był tak mocny, że Słoneczko dosłownie zapadło się pod ziemię. 

W całej krainie zrobiło się zupełnie ciemno. 

Gul-Gul wyskoczył ze swojego domku najszybciej jak potrafił, złapał się za swoją wielką zieloną główkę i zaczął krzyczeć:

- Ojej, ojej. Co się stało? 

Gul-Gul bardzo chciał pomóc Słoneczku, ale było ono bardzo gorące i raniło w ręce każdego, kto chciał je dotknąć.

- Jeśli nie wykopię cię z tego piasku, będzie tu przez cały czas ciemno. Proszę, powiedz co mam robić? – pytał Gul-Gul.

I wtedy słońce się odezwało.

- Jeśli pragniesz mnie uwolnić, musisz obsypać mnie magicznym pyłem… z wnętrza głowy Różyczki-Parzyczki.

Gul-gul nie czekał na nic. Ile sił w nogach, pobiegł do Różyczki i bez żadnych wyjaśnień zaczął tarmosić ją za głowę. Róża mocno zacisnęła płatki i nawet najmniejszy pyłek nie wydostał się na zewnątrz.

- Dawaj pyłek, samolubna różo – krzyczał Gul-Gul. – Nic nie rozumiesz!
Ale to też nic nie dało.

Zrezygnowany Gul-Gul usiadł na ziemi i postanowił pójść po poradę do Czarownicy.

Jak błyskawica dotarł do jej chatki stojącej na skraju lasu.

- Czarrrrownico, odezwij się ! – krzyknął, stojąc przed wejściem.

Kto mnie wzywa, czego chce? – odpowiedziała Czarownica, wychodząc na próg.

Gul-Gul opowiedział jej o słońcu i ciemności, jaka zapanowała w jego lesie, a także o nieudanym spotkaniu z Różyczką.

- Ach, Różyczka – westchnęła Czarownica. – Nie jest łatwo ją przekonać, by zrobiła coś dla innych, ale… jeśli będziesz uważny, to się uda. Pamiętaj, jeśli cię oparzy swoimi liści, rany będą się goić bardzo długo. Tak przynajmniej słyszałam – dokończyła Czarownica.

Dobrze, założę zbroję i pójdę do niej jako rycerz – odpowiedział GulGul.

- Nie wiem, czy to dobry pomysł – odrzekła Czarownica. – Tak czy siak bądź grzeczny, ona nie może się ciebie bać. Wytłumacz jej, że ta ciemność nie jest dobra dla nikogo, także dla niej.

Idź i przynieś mi dobre nowiny.

Gul-Gul poszedł prosto do Różyczki-Parzyczki.

- Daj mi proszek z wnętrza twojej głowy, Różyczko – Gul-Gul zaczął stanowczym tonem i dla dodania sobie odwagi wymachiwał stalowym mieczem. – Jest mi to potrzebny do uwolnienia Słoneczka, które zapadło się pod ziemię.

- Jakiego Słoneczka? – zdziwiła się róża.

Gul-Gul próbował wytłumaczyć jej, o co chodzi, ale róża dalej twierdziła, że nic z tego nie rozumie.

Zdenerwowany Gul-Gul zapytał:

- Dajesz ten pyłek czy nie?!
- Ale jaki? – zapytała przestraszona róża. - Mam tylko smakowy pyłek... z którego korzystają pszczoły.

- No to daj mi go – powiedział Gul-Gul. – To może nas wszystkich uratować.

Różyczka odsypała troszeczkę swojego pyłku do małego kuferka, a Gul-Gul popędził do Czarownicy i powiedział:

- Mam pyłek, ale ciężko było, bo Różyczka jest uparta.

- A ty byłeś dla niej miły? – spytała Czarownica, zlatując z dachu na ziemię.

- Jak miałem być miły? Ona z osiem razy pytała mnie „jakie słoneczko...”. Była tępa jak róża.

Czarownica usiadła na swojej miotle i odpowiedziała.

- Mówiłam ci, że ona stoi w jednym miejscu i dlatego nie o wszystkim wie. A teraz idź. Jeśli staniesz na palcach, to uda ci się posypać słoneczko pyłkiem i twój świat będzie uratowany.

- Przecież ja nie mam palców tylko błony, nie zauważyłaś? – krzyknął Gul-Gul biegnąc w stronę schowanego w piasku Słoneczka. Ale po ciemku trudno je było znaleźć. Zmęczony położył się spać na trawie, a że był bardzo głodny, zjadł pyłek z głowy Różyczki-Parzyczki.

Kiedy Gul-Gul się obudził, przypomniał sobie, że pyłek, który miał uratować świat, jest już w jego brzuchu. Jedynie w Czarownicy widział nadzieję.

- Czarownico! Czarownico! Co mam zrobić!? Zjadłem wczoraj zdobyty pyłek! – wołał już z daleka Gul-Gul.

Czarownica odpowiedziała mu zupełnie spokojnie. 

- Idź do Różyczki i zdobądź jej przychylność jeszcze raz.

W drodze do lasu Gul-Gul planował, co robić. – Może przebrać się za tajnego agenta, a może za policjanta? – myślał.

W końcu postanowił przebrać się za listonosza.

- Puk, puk! Listy dla pani – Gul-Gul przybrał urzędowy ton.

- Jakie listy? – zapytała zdziwiona Różyczka.

- Listy o pyłku – odpowiada przebrany listonosz

Ale róża nie dała się nabrać.

Rzuciła mu krótkie i stanowcze „do widzenia!”.

Gul-Gul bał się już iść do Czarownicy i wtedy przypomniał sobie o Magu, który żył za siedmioma górami.

 Jeden porządny skok i żaba była u niego. 

- Co tu robisz mała istotko i czego chcesz? – spytał Mag ubrany w czarny, błyszczący płaszcz.

- Przychodzę po radę w sprawie róży…

Mag dobrze wiedział, o co chodzi. Chwilę pomyślał, a potem odrzekł.

- Przejdźmy od razu do rzeczy, bo widzę, że zależy ci na czasie. Potrzebny jest duży wiatr, który można ukryć w kuferku. Wiatr rozkołysze płatki róży i wtedy zbierzesz pyłek.

- Daj mi proszę ten wiatr, byle szybko – zawołał uradowany Gul-Gul.

- Nie dam ci go, bo można go dostać tylko od Króla Wiatru. Powodzenia.

Gul-Gul szybko uporał się ze zdobyciem wiatru od życzliwego króla i uzbrojony w kuferek wrócił do róży. 

- Różo, Różyczko mam dla ciebie list od Króla Wiatru! – Gul-Gul był pewien, że Różyczka marzy o listach od nieznanych władców.

Ale róża odpowiedziała, że niczego od żabki nie chce.

Gul-Gul nie zamierzał dłużej jej przekonywać. Otworzył kuferek, z którego wyfrunął porywisty  wicher.

Głowa Różyczki zakołysała się na boki. Gul-Gul tylko na to czekał. Podstawił otwarte pudełko i zebrał pyłek. 

- Ty podstępna żabo – krzyknęła róża. – Nawet nie zapytałeś mnie o zgodę.

- To Mag mnie do tego namówił – tłumaczył się Gul-Gul. 

Nie miał czasu na refleksję. Szybko dotarł do Słoneczka.

- Słoneczko! Słoneczko! Starałem się bardzo i zdobyłem pyłek.

- Proszę wysyp go, bo prawie już gasnę i nie mam siły podskoczyć do góry – odpowiedziało Słoneczko.

Ale po wysypaniu proszku nic się nie wydarzyło, Słoneczko smutno spojrzało na żabę i zamknęło oczy.

Gul-Gul usiadł tuż obok i rozpłakał się na cały głos.

Usłyszała go Czarownica.

- Nie posłuchałeś mnie – Czarownica w mgnieniu oka znalazła się obok żaby. – Słońce nie mogło przyjąć pomocy, która została zdobyta dzięki oszustwom. Teraz nie jest potrzebny pyłek, ale płatek Różyczki. Idź do niej i próbuj jeszcze raz.

- Dobrze – powiedział Gul-Gul i poprosił, by Czarownica podarowała mu wodę utlenioną na drogę.

- Różo – tym razem żaba rozpoczęła przemowę drżącym głosem. – Zmarnowałem twój pyłek, teraz może pomóc tylko jeden z twoich płatków. Wiem, że wyrwanie go może cię boleć, zabrałem wodę utlenioną… Różo, bardzo cię o to proszę…

Różyczka-Parzyczka bez chwili zastanowienia zerwała jeden czerwony płatek i podała żabie.

Gul-gul zgiął się w pół w podziękowaniu i pobiegł ratować Słoneczko, bo czasu było coraz mniej.

- Żabko jestem takie słabe – powiedziało Słoneczko.

- Już, poczekaj chwilkę – rzucił Gul-Gul.

Żaba położyła płatek na Słoneczku i nagle wszystko się zmieniło. Słońce wróciło na swoje miejsce, a w lesie znów było jasno. 

Różyczka była zadowolona, bo mogła dalej zdrowo rosnąć.

A Gul-Gul?

W końcu mógł sobie odpocząć po całej tej przygodzie. A i jeszcze coś. Odtąd mył się już tylko w czystej wodzie.

